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Ka ziły naród ma swoje własne 
oblicze, swoje własne poruszenia, 
ma na wszystko odrębne swoje 
formy. Jak się to dzieje? trudno 
dociec; jeszcze zaś trudniej powie
dzieć. Dla czego n. p. jedno i to 
samo uczucie brzmi inaczćj i cał
kiem w inszej pieśni, w inszćj me
lodii , u jednego narodu jak u dru
giego?. Glos przyrodzony każde
go kraju odzywa się nie tylko wje- 
go Muzyce: ale się rozlega, szerzy 
i dźwięczy (już wprawdzie nie dla 
ucha , lecz za wżdy dla duszy), we 
wszyslkiem co od tego kraju, co 
od tego narodu pochodzi. Pra
wdziwy kunsztmistrz musi ów  
głos koniecznie na około siebie sły
szeć, i w swej piersi mieć dla nie
go wyraźne echo.

Obowiązkiem jest naszym , jak 
najbardzićj polskie piśmiennictwo 
napajać, rozczyniać, i oblekać tćm

co nasze. Aby to sprawić i uiścić, 
udać się nam nasamprzód trzeba 
ku przeszłości. Im głębićj tam , 
szćrzej i dostatnićj zapuścimy ro
bocie swojćj fundamenta: tym ona 
mocnićj i trwalćj w podstawie o- 
siądzie; tym dzielnićj, okazalćj i 
bezpiecznićj będzie szła w'górę.

Trzebaż tedy wziąć się do tego 
w co nasi poprzednicy(belletryśei) 
lub wcale się nie wdawali, lub po 
czćm niektórzy z nich tylko się 
prześlizgali: zabrać się mówię do 
nauki i towarzystwa ksiąg sta
rych. O nich prawie zupełnie za
pomniano. Leżały po bibliote
kach, jak n. p.-po zbrojowniach 
leżą dawnych rycćrzy mie
cze, tarcze, chorągwie : których 
dziś nikt nie używ a, których 
dzisićjsze czasy nie potrzebują, 
a dzisićjsi ludzie udźwignąć 
nawet nić mogą. W  Polszczę 
ze wszystkich nauk może naj
bardzićj była zaniedbana Lite
ratura. Nauki historyczne, pra
wne, matematyczne, i przy rod zo-
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ne, miały swoich piaslunów i 
znawców w Czackim, wSnia- 
deekich; lecz między ludźmi 
co głównie kierowali krajową edu- 
kacyą nie było prawdziwego lite
rata, chyba taki jak Stanisław Po
tocki. Juki przeto opiekun: taka 
wychowanka. Literatura polska 
była dawana jak najgorzej. Tnliła 
się nikczemnie do fraucuzczyzny, 
jak ślepe i wzgardzone pisklę do 
cudzej matki. A gdzie próbowała 
iść własną mocą , zwykle nie pu- 
s zczała się dalej jak do czasów Sta
li isława ikugusta ; których też ni
gdy, zdaniem mojein, należy
cie nie oceniała: przestając na 
wzmiance autorów i tytułów  
dziel, toż na kilku arcy płyt
kich a zawsze tychsamych cy- 
lacyach i pochwałkach. Co się 
tycze pisarzówZygmuntowskich, 
była prawda tyle na pich łaskawa 
•że wiek ich mianowała wiekiem 
złotym : ale po jego złoto nie 
szła , nie prowadziła, wcale się 
na niein nie znając. Nie sły
szałem o żadnej szkole gdzieby 
choć jeden dawny pisarz, n. p. 
Skarga, był jak należy wykła
dany i uczony. Biblii polskiej, 
tego skarbcu wszelkich dostat
ków , ozdób i zamożności języka; 
księgi, gdzie on wszystkie swe

siły objawił, wszystek swój 
wzrost przyszły zwiastował, i 
we wszystkie się piękności swoje 
jak na największe święto po
ubierał, nigdzie nie wartowano. 
A o jakieinże drugiem dziele 
można tak śmiało powtórzyć 
owe słowa które Lew Sapieha 
przed dwiestu przeszło laty po
łożył w przemowie do swej księgi 
praw? mając takowy skarb w rękach 
naszych, który żadną summą prze
płacony być. nie moic, przystoi ka
żdemu poczciwemu człowiekowi aby 
o nim wiedział. Godziż się powie
dzieć że polskiej literatury i pol
skiego języka dobrze uczono?. 
Nawet odrazu przyjść do tego 
niemożna było. Nim gdzie tych 
nauk otworzy się kurs dosko
nały, poprzedzić go muszą ob
szerne prace pojedynczo, na które 
jednego człowieka nie starczy: 
jużto w roztrząśnieniu a wytrą- 
wnćm oszacowaniu szczególnych 
dzieł i całych autorów; już w 
potrzebnych przekładach z in
szych języków , mianowicie z 
łacińskiego. Spodzićwać się mo
żna iż znaczne ku temu zasoby 
i wskazówki znajdą się w papie
rach po Brodzińskim; że także 
szan. Borowski przerwie wre
szcie milczenie i zechce raz w y-
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nlćść na widok, pożądany od 
Publiczności, a pewnie już doj
rzały, owoc swój długićj pro- 
łessorskićj pracy. Dotychczas 
(zmałemi wyjątkami) do starych 
pisarzy zasiadał u nas chyba jaki 
erudyt suchy i zimny; który 
też prawił o nich wsposub nic 
nieznaczący i nudny: kiedy prze
ciwnie do ich ocenienia, krom 
umiejętności i baczności, trze
ba także- natchnienia i zapału. 
Bowiem dzieła owych mężów 
winniśmy nie tak nawićdzać i 
oglądać jak jakie staroświeckie 
groby, gdzie nie jedne zwłoki 
zpróehniałe: lecz złych dzieł 
mamy owszćm dla naszego pi
śmiennictwa wskrzesić i porwać 
iskrę życia , a wszczepić ją pa
łającą w nową robotę , ' na ro- 
zuiecenic i polot nowego pło
mienia. I zonej tylko iskry, 
zlamtąd podniesionej , może wy
strzelić wzrost i puścić się siła 
nowej polskićj literatury.

Od starych uczyć się mamy 
i dziejów i języka. Na pierwsze 
patrzali; drugi stworzyli. Nie 
jest rzecz podobna zostać pi
sarzem narodowym nie zagnie
ździwszy myśli w rzeczach i sta
rożytnościach ojczystych, w Hi- 
storyi krąjowćj: którćj kto nie 
uie i w niej się nie koeha, jest

(zdaniem Skargi) jako dzićcie 
które ojca i matki nie zna. Warny 
już co do lego nagromadzone 
rzeczy i nauki od Naruszewi
cza , Czackiego, i drugich; 
mamy, oprócz ksiąg i rękopi- 
sinów łacińskich, Kroniki do
mowe, lak mile czytać się. da
jące: trzeba tylko do tych skła
dów wkroczyć, ich się rozmi
łować , z nich sobie pokarm i silę 
dostając; zamiast szukania tego 
po książkach francuzkich (zwła
szcza nowych), które u nas przez 
modę stały się chichem powsze
dnim: to czytaj coby cię nadob
nych cnot a poczciwego żywota 
uczyło, biorąc piękne przykłady 
sony eh zacnych przodków (1). 
Porywanie do ręku ladajakich 
ksiąg, nic dobranych, niebru
kowanych, wyprowadza mło- 
dzićż naszą na wielką utratę. 
Znałem niejednego (a może tu 
mówię i sam o sobie), co przez 
całą młodość z jak na jlepszą o- 
chotą czytał i z książek nie wy
chodził : a do lat starszych do
szedłszy, poznał iż z tego prze
cie czytania nic się eo należało 
nie nauczył. Bićdne takie mło- 
dziuchne literały, są właśnie 
w przypadku ochoczego u nie-

<i) »I Rej-
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świadomega myśliwca: który 
cierpliwie a pracowicie brodząc 
po pustćj i rozległćj kniei, tru
dzi się samochcąc, słuch i oczy 
daremnie wytężając, a połowu 
żadnego nie otrzyma.

Co do samego języka; to go 
ani podobieństwo nauczyć się, 
a dostać wszystkich jego pię
kności , strojów i sposobów, tylko 
U dawnych. Z ksiąg ich , gdzie 
zamićszkał od wieków, nigdy 
on jeszcze nie wyszedł, (chcę 
powiedzieć ie  go nigdzie takim 
jak tam jest nie widać, że po- 
źnićj nigdy nim tak nie pisano): 
więc go lam na mićjscu i w gnie- 
ździe oglądać potrzeba. A lubo 
o stylu można w ogólności trzy
mać co jeden znajprzednićjszych 
naszych pisarzy (2) napisał o 
W ymowie: ie  jestto nie tak u- 
uiiejętność, jak  raczej tajemnica 
talentu; a na niepłodnym grun
cie nie wyda urodzaju żadna 
sićjba: to wszakże pewna, iż 
poznać zblizka ouych pićrwszycli 
kształcicieli i samowładców, o- 
nych ojców i hetmanów pol- 
skićj mowy; z nimi ustawicznie 
przestawać; pod ich rękę podćjść; 
do nich się przypoić: jestto od

(2) J*n Śniadecki.

prawić jakby chrzest literacki, 
konieczny i jedyny na oczysz
czenie się z grzechu cudzoziem- 
czyzny, w którym teraz wszy
scy rodzimy się i wyrastamy. 
W  posilaniu się u autorów Ja
giellońskich mamy położyć u- 
wagę nie tak na pojedyncze wy
razy, jak raczćj na ruchy i o- 
hroty całych frazesów, a zwła
szcza na pojęcie i obejrzenie 
ducha językowego. Można bo
wiem wyrazami dawnemi pisać 
tak zle jak i najnowszćmi: je- 
źli się je kładzie nietrafnie i nie
smacznie , a nie umie ich osa
dzać wtoki ojczyste, poprawne 
i nadobne. Słusznie także uwa
żał Bohomolec, że mialkiegato 
rozumu autorom przyzwoita, sło
wami pisma nadziewać swoje, gdy 
im na myślach zbywa. Prawda 
iż niekiedy ten lub ów wyraz, 
staroświecki, niewiedzieć za co 
skazany na wygnanie, a dobry 
i zaszczycony zaufaniem takiego 
n. p. pisarza jak Skarga, go
dzi się napowrót do domu przy
wołać: ale to czynić trzeba z 
wyćwiczonym już Smakiem, a 
zwłaszcza ustrzćdz się w tern 
pretensii i nienaturalności.

Do rzeczy niezbędnych dla pol
skiego literata liczmy także u- 
miejętność Łaciny. Potrzeba tego
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wynika i z samćj natury Rzym
skich pisarzy, których powaga 
i Smak tak przedziwnie nam 
przystoi ; i ztąd , ze język pol
ski głównie się urobił i urósł 
na łacińskim, jego się krojem 
ubierając: tak ii podobno bez 
znajomości drugiego, trudno 
jest pierwszy posiąść potężnie, 
i całkiem nad nim zapanować; 
i ztąd jeszcze mianowicie, że 
jirawie cała jedna połowa, cała 
jedna iż tak rzekę twarz na
szej literatury, a z nią naszej do- 
mowości, położona jest i kryje 
się w łacinie. Ostatnich czasów, 
dzięki samowładztwu francuz- 
czyzny, nauka języka łacińskiego 
bardzo u nas upadla. Niedosta
tek w tćm i błąd pierwszego 
wychowania musim sobie nagra
dzać pracą późniejszą.

Jak owa francuzczyzna wre 
W’szyslkiem nas od domu odga
niała, jest tego mały znak i w 
tein że pisarze polscy, czyto w 
godłach jakie robotom swoim 
dawali i na ich czele kładli, czy 
w rozmaiłem tu i ówdzie na po
parcie lub ozdobę swej rzeczy 
przywodzeniu słów obcych; zo- 
stawując autorów ojczystych na 
linku , udawali się zwykle do 
cudzoziemskich , a najchętniej 
do franeuzkieh. Dla czegóż, je-

źli można nie powoływać się 
raczej na swojego? Tylko się 
dobrze w polskich pisarzy wczy
tajmy: będzie aż nadto wczem 
wyb rać; a kojarzenie się z nimi, 
nie zaś z cudzoziemcami, spra
wi pismu naszemu szatę milszą 
dla krajowych czytelników.

Zaczęli także niektórzy pisarze 
(gdyż i to warte przestrogi) 
nabierać zwyczaju używania wy
razów i wysłowień nieprzystoj
nych i grubijańskich. Czyliż dla 
tego że idąc niby za prostotą, 
za naturalnością, mamy się czy
nić grubijanami?. Do każdej re
formy czepia się łat wo przesada. 
Prawdziwa prostota jest szla
chetna, i nigdy się zgodności 
nie wyzuwa. Pisziny tak, iżby 
sama piękność słów , pokazywała 
piękność naszych myśli i uczuć: 
pamiętni na to że co piękne i 
szlachetne w duchu, to natural
nym sposobem staje się oraz pięk
ne i szlachetne w formie; piszmy 
tak, iżby nas w każ.dćm uksztal- 
conein i zacnćin towarzystwie 
można bez zarumienienia się, 
nawet bez wstrętu , czytać. Pra
wdziwie dobry Smak w sztukach, 
godzi się zaw’sze z prawdziwie 
dobrym Tonem w pożyciu towa- 
rzyskićm.

— —
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BIEDNY JOZEF 
( z d a r z e ń  i| k|  p r a w d z iw e . )

Alexander Dum as, odbywa
jąc podróż w Szwajcaryi, szu
kał dla siebie przewodnika, dla 
zwidzenia okolicy, w której pod" 
Zuricliein sloczył bitwę Masse- 
na. Józef podjął się zaprowa
d zi^  tamże [podróżującego. —
• Czy już mieszkałeś w tej oko- 
kolicy podczas tćj bitwy ?»—■
• M ieszkałem, i jak mnie pan 
widzisz, miałem sam udział w 
tej walce.» —  Wymówiwszy te 
słowa, odkrył Józef głowę, na 
którćj widać było bliznę zaro
słą. — «Teraz ci wierzę; po
wiedzże m i, jako to było. » —
• Powićm chętnie, mój panie!® 
Tu dopiero, na tćm samem 
miejscu, gdzie zaszła była bi
twa , zaczął Józef opowiadać: 
"W wieczór przed ̂ rozpoczęciem 
bitwy był Józef przez jeden od
dział wojska francuzkiego schwy
tanym i zaprowadzonym przed 
dowodzącego olicera, który w 
te słowa go zapytał: —  «Czy 
znasz ty manowce po tych gó
rach?®—  <Znam, mój panie.* 
—  <W ięc nas poprowadzisz, aż 
ci stanąć rozkażę. Jeśli wró
cimy i nie będziemy spostrze

żeni , dostaniesz dziesięć luido- 
rów, ale jeśli się z Rossyana- 
nii spotkamy, wtedy w łeb ci 
wypalę.® —  Józef ośmielił się 
uczynić na to tę naturalną u- 
wagę: • Wszakże to nie będzie 
moją wdną, bo ja równie jak i 
pan niewiem, gdzie się Rossy- 
anie znajdują.® —  «Prowadź, 
a nie rezonuj !» odrzćkł oficer 
surowm, a bićdny Józef prze
straszony, stanął na czele od
działu i wiódł go z największą 
ostrożnością tajnemi manowca
mi pomiędzy góry. To mu się 
z początku pomyślnie wiodło, 
lecz gdy weszli na tę sarnę pła
szczyznę (o którćj Józef nie za
pomniał , i na niej pana Du
masa teraz zatrzymał), spo
strzegł kapitan po świetle księ
życa przed sobą w krzakach spo- 
łyskujące się bagnety. Rossy- 
anie spostrzegli nieprzyjaciół po
dobnież , a oficer francuzki pa
miętny swego przyrzeczenia, 
wyrwał najbliższemu żołnierzo
wi broń z ręki, wypalił w łeb 
Józefowu i poszedł na przeciw 
nieprzyjaciela. Biedny Józef, 
który jako zabity pozostał w 
krzakach, słyszał jak spiesznym 
krokiem przechodzili koło nie
go żołnierze, słyszał strzelanie^
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szczęk szabel, chrzęst bagne
tów, jęk i stękanie rannych i 
umierających, chciał się dźwi
gnąć i zobaczyć, co się woko
ło niego dzieje, ale krew pły
nąca z jego głowy zalała mu 
oczy, siły go opuściły, i stra
cił przytomność. Po niejakićj 
chwili przyszedłszy do siebie, 
zobaczył się samotnym; w gó
rach panowała spokojna cisza, 
księżyc rzucał blade światła pro
mienie, Józef dotknął się zra- 
nionćj głowy, którą kula tylko 
mocno drasnęła, chłód wieczor
ny zatamował ciekącą krew i 
uczuł w sobie siły powrócenia 
do chaty. Powstał i znowu 
padł na ziemię, nareszcie, ze
brawszy wszystkie siły i oglą
dając się bacznie na wszystkie 
strony, wlókł się jak mógł do 
domu. Rossyanie i Francuzi 
już byli woddaleniu, tylko zde
ptana trawa i ślady krwić świe
żo rozlanćj pokazywały drogę, 
która do nich wiodła. Józef 
idąc ku krzakom, w których 
wprzódy Rossyanie stali, wi
dział po prawćj i po lewej stro
nie trupów w rowach leżących, 
których to nogi, to ręce do góry 
slćrczały, albo się porozrzuca
ne ich czaka świćciły. W szę
dzie panowałd ta sama głęboka

cisza, już ani jęków, ani stę
kania słychać nie było. W szy
scy usnęli snem śmiertelnym. 
Im hardzićj Józef zbliżał się do 
swojej chaty, z tein większą 
trwogą spostrzegł, iż walka le m  
bardziej zapalczywą była. Cóż 
się stało podczas lej rzezi zje- 
go żoną, pomyśli! sobie. Ile 
mu sił stało przyśpieszył kroku 
dla dowiedzenia się czćm prę- 
dzćj o całem swćm nieszczę
ściu. Trupy zalegające mu dro
gę, tein go niecierpliwszym czy
niły; spiesząc odrzucił je na bok, 
by mu w przeszkodę nie były; 
tym sposobem przyszedł na czy
ste pole, gdzie najzaciętsza wal
ka się odbywała, i tam na kupie 
trupów ujrzał ciało oficera, —  
Józef chce go pominąć, ale ci
che westchnienie obiło się o je
go uszy, schyla się mimo bó
lu swej głowy do zranionego—• 
poznaje, iż to ten sam kapitan 
który jdo niego strzelił; pomi
mo dwóch głębokich ran wpier- 
si, widzi jeszcze w nim znaki 
życia; stara się wziąść go na 
swoje barki, ale daremnie, za 
wiele jest osłabionym. Pozna
wszy jednak, że już nie daleko 
jest od swćj chaty, dał znak 
gwizdnieniem, dla dowiedzenia 
się, czy jeszcze żyje jego żona.
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Nieszczęśliwa , błąkając się po 
lesie, szukała swego małżonka 
i posłyszawszy len znak, na
tychmiast pospieszyła* ku niemu; 
oboje biorą zranionego i niosą 
do swej chaty. «Gdyby tylko 
przyszedł do siebie !» rzekł Jó
zef, położywszy go na sweni 
łożu. Zona wslrząsła wątpli
wie głow ę, jednakże jako gó
ralka znała się na niektórych 
ziołach lekarskich, i mimo wąt
pliwości o dobrym skutku za
jęła się z sumienną troskliwo
ścią leczeniem zranionego. bzię- 
ki jej pielęgnowaniu, oficer 
przyszedł do siebie, i z równem 
zadziwieniem jak przestrachem 
Spojrzał w twarz Józefowi. Byc
ze to może, aby patrzył oko w 
oko temu samemu, którego za
bił? Gdzież się z nim zeszedł, 
czy na tym , czyli na tamtym 
święcie?... Lecz Józef, nie zwa
żając na to, oddał się radości, 
i zawołał tryumfującym głosem: 
» A widzisz panie kapitanie, że- 
śmy jeszcze obadwaj przy ży
ciu! Teraz przyznasz zapewne 
że to równie dla mnie jak dla 
ciebie wielkiem szczęściem było, 
żeś mnie całkiem nie zaliił! « 
Co za szlachetny zarzut w sw o

jej prostocie! Któż się poszczy
ci, iż tak głęboko pojął boskie 
przykazanie, jak nasz biedny 
Józef!

— —

ROZMAITE
W I A D O M O Ś C I .

Niedawno w Atenach, w przy
tomności familii królewskiej, o- 
tworzono trunuę, której po
wierzchowność nie obiecywała 
nic szczególnego. Tern więcej 
się zadziwiono, gdy za podnie
sieniem wieka znaleziono ciało 
młodej kobiety : obok niej znaj
dowały się dwa świeczniki sre
brne tej co trunna wysokości, 
lecz już w' kawałki pokruszuue. 
Girlanda z złotych kwiatów od 
lewego ramienia do prawego do
chodząca zupełnie nie zniszczo
na, podobnież jak siedem pier
ścionków z rzniętemi kamienia
mi , które były jeszcze na pal
cach , tabliczki z kości słonio
wej bez żadnych napisów i in
ne drobne ozdoby złote w tej
że trunnie znaleziono.

— <Ka©*»—
Znaczenie przeszłej Szarady: 

P o v h w a ł  a.

W K rakowie ,  C zcioakami J ózefa C zecha.




